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Od  I t e d a k c j l .
Poniew aż z dniem pierwszym  L ipca b. r. kończy się prenumerata na Magazyn Mód, upraszamy 

rzeto Szanownych Prenum eratorów o wczesne zapisywanie się na półrocze drugie, abyśmy stosownie do 
odebranych zapisów, odpowiednią liczbę rycin z P aryża sprow adzić m ogli.

W  drukiem  półroczu, Magazyn M ód  w tej samej wychodzić będzie formie, treści i dążności, a pom i­
mo znacznie°zwiększonych kosztów wydawnictwa, zapewnić możemy Szanownych Prenum eratorów , że 
m ,i w ™  rn ,w nin  Disma starać się ciągle będziemy o wszelkie możliwe ulepszenia, tak, aby publikacja ta 
W tTl dvm względem odpowiedziała wymaganiom naszych Polek.
po az vm ®merat pozostaje ta sama; do każdego zaś numeru, jak dotąd tak i nadal dołączane będą 

ryciny n a r y  z kie z modami, albo wzory haftu białego, krojów i inne podobne dodatki.
W szelk ie doniesienia przyjmują się na takich samych warunkach, jak w innych pismach perjody-

cznych w a r s z a w s k i c h .

PO POLEK.
P rz y  zeszłym numerze pisma naszego dołączoną 

była Modlitwa poranna do odmawiania z ludem. 
Szanowne Polki przeczytawszy ją , odgadły zape­
wne odrazu, że ta książeczka przesłaną im była  po 
to, aby im ułatw ić działanie na lud wiejski, tak po­
bożny, poczciwy i zacny, a obok tego tak jeszcze 
ciemny i nieokrzesany. T ak  jest, szanowne współ- 
rodaczki! B óg w W asze ręce powierza wielkie 
dzieło, które spełnić jest dziś W aszym świętym 
obowiązkiem. Z serc Waszych, przejętych miło­
ścią dla powszechnego dobra, ma wyjść ten posiew

Boży, który rozrodzi się w bujne plony, skoro pa­
dnie na proste, a pełne w iary serca ludu.

Ojcowie nasi, godni najwyższój czci z tylu wzglę­
dów, nie dorósłszy jeszcze do pojęć praw dziw ego 
braterstwa między ludźmi, zgrzeszyli może zanie­
dbaniem upraw y umysłowój w pośród tych m łod­
szych braci swoich; do nas więc należy powetować 
ich uchybienie, spłacić d ług  zaciągnięty w obec 
Boga i społeczeństwa. Pam iętajm y, że dopóki w i­
na ojców cięży twardem brzemieniem na nas, do_ 
póty Bóg nie może nam błogosławić. Ale zadosyć- 
uczynienie spoczywa w naszój woli. Nie szczędźmy 
więc trudu  i ofiar, ożywione błogą nadzieją, ze ka­
żde wysilenie nasze, każdy czyn spełniony w du-
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chu miłości i prawdy, przew aży szalę spraw iedli­
wości Boskiej i zapewni nam miłosierdzie.

Nauczać nieumiejętnych konieczną jest powinno­
ścią tych, którzy otrzym ali udziałem  wyższe św ia­
tło; nauczać nieumiejętnych znaczy więcej, niż na­
karm ić g łodnego—bo ostatni z tych uczynków  sto­
suje się tylko do ciała, a pierwszy ma na celu nie­
śm iertelną duszę bliźniego, stworzoną na obraz 
i podobieństwo Boże.

K iedy mężowie, b rac ia  i synowie nasi krzątają 
się dziś tak pilnie nad zapewnieniem lepszego bytu  
włościanom ; do nas Polek  należy działać na um ysł 
i serce lu d u —i zapraw dę lepsza nam cząstka p rzy ­
padła! istnie jak  owej M arji zE w angelji, która słu ­
chała słów Pańskich, podczas gdy M arta zabiegała 
około domu, aby hojnie ugościć Zbawiciela.

P raca  nad oświeceniem ludu  nie jest łatw ą: tru ­
dno walczyć z ciemnotą i przesądem , trudno  poko­
nywać lenistwo ducha, budzić go z wiekowej ospa­
łości; trudniej jeszcze przełam yw ać złą wolę i upor­
czywą nieufność. A le pam iętajm y, że im tru d n ie j­
sza praca, tern bogatsze plony; im mozolniejszy 
posiew, tem obfitsze żniwo. Ż adna kropla potu nie 
pada  napróżno w winnicy Pańskiój, ale każua uży­
ź n ia ją  i stokrotne zapewnia dla przyszłości owoce.

M aleńka książeczka, ofiarowana W am  zacneP ol- 
ki! pow tarzam  raz jeszcze, ułatw i W am  tę pracę. 
Znajdziecie w niej wszystko co potrzeba, aby oświe­
cić prosty um ysł ludu, ogrzać i skruszyć jego serce, 
zwrócić jego  myśl w głąb własnego sumienia i dać 
m u wyczytać w niem owe zgłosk: w yryte ręką B o­
żą, a zatarte nieraz siłą naw yknienia lub przesądu. 
Wr tej książeczce znajdziem y myśl wyższą, prostóm 
oddaną słowem, która wniknąwszy w przekonanie 
km iotka, ugodni go w obec B oga, ludzi i samego 
siebie, rozszerzy koło ciasnych jego pojęć—a tóm 
samóm postawi go na wyższym stopniu m oralnego 
i społecznego wykształcenia.

Nie lękajcie się zacne Rodaczki moje, aby praca 
podjęta w tym  względzie, nakładała na barki W a­
sze now y ciężar, któryby W as odryw ał od pełnie­
n ia  zw ykłych obowiązków. D osyć W am  poświęcić 
pó ł godzinki w każdą Niedzielę i Święto, a czas 
ten wystarczy na wspólną m odlitwę z ludem , i na 
odczytanie m u ważnych uwag, zaw artych w ksią­
żeczce w krótkich słowach. O bierzcie na to chwilę 
poranną, zanim lud pójdzie do kościoła; a ta wielka 
wyniknie ztąd korzyść, że idąc na nabożeństwo 
zm yślą  skierowaną do wyższego celu, będzie chw a­
lił B oga z większem ducha skupieniem , i modlitwa 
jego  stokroć obfitszy przyniesie mu pożytek.

Zalecam  W am  przede wszystkiem, zacne S iostry 
moje, w ytrw ałość i niezm ordowaną cierpliwość na 
tój drodze. Z ra z u  może W am  się wydawać, że

praca W asza darem na, że porzucacie ziarno na ka­
mienistą i jałową rolę; ale niechaj W as to nie zraża: 
niech tylko setne ziarno wyda plon, ju ż  tem samóm 
trudy  W asze hojnie wynagrodzone będą. Jed en  
um ysł podźwignięty z prochu ziemi, jedno serce 
oświecone przez W as prom ieniem  praw dy Bożej, 
wpływać będzie na drugich w obrębie działania 
swego; a rozbudzona iskra nie zagaśnie, albowiem 
B óg ożywiać ją  będzie łaską i błogosławieństwem, 
a z czasem w święte rozżarzy ją  ognisko!

Seweryna Pruszakowa.

PODRÓŻ ZA GRANICĘ
Pf tZKZ

K. Wł. Woj....

2.
W  miesiąc późniój, przed kuźnią wiejską ruch 

by ł wielki: pojazd dworski napraw iano. B uchał 
płom ień wielki, poddym any ogrom nym  miechem, 
a kow al z dwoma pomocnikami uw ijał się żwawo. 
S tuk  młotów daleko słychać było.

W  tę właśnie chwilę nadjechał żyd, A braham  
R udy, bidką o w ychudłym  koniu, zatrzym ał się 
przed kuźnią, przyw iązał go do płota, a sam zsiadł­
szy zbliżył się do kuźni, pozdrowił znajom ego ko­
wala i zaczął się ciekawie rozpytyw ać o powód ta­
kiego ruchu.

— Cóż to tak  pilnego, panie m ajster, że tak się 
zwijacie? — zapytał uchylając lisiój czapki.

—  At! chciałeś pan A braham : nasi państwo za 
p arę  dni jad ą  za granicę na całe lato, obręcze po­
pękały na kołach i śrub kilka brakuje, to trzeba 
się zwijać.

— C zy tym pojazdem pojadą za granicę?
—  G dzie tam, ale jad ą  do kolei, a to pięć mil 

opętanych i piekielna jeszcze droga! — odrzekł ko­
wal, odpoczyw ając nieco ze zmęczenia.

A braham  skłonił znowu lisią czapką, wsiadł na 
bidkę, ale nie pojechał do dw oru, tylko w rócił na 
drogę wiodącą do m iasteczka i gnał co siły.

N azajutrz prawie od świtu ju ż  stały na podwó­
rzu  dw orskim  dwie bryczki i trzy  bidki, a ośmiu 
żydków wystrojonych zasiadło w ganku, oczeku­
jąc  na wyjście pana H enryka. W krótce nadjechał 
i A braham  rudy  w tę właśnie chwilę, kiedy Secy- 
gniowski przestępując próg sieni, napotkał taką 
chm arę żydów. Zbladł na ten widok, chciał się co­
fnąć, ale po krótkiem  wahaniu zapytał:

—  Czego żądacie?



P o  ukłonach grzecznych każdy domagał się swej 
należytości i procentów zaległych. H enryk  zapro­
sił ich wszystkich do pokoju.

— Nie będziemy opisywali tój smutnój sceny, 
a nieraz powtarzającej się po naszych dworach 
wiejskich; powiemy tylko, że zwabiona głośną roz­
mową pani K lara, z poblizkiego pokoju słyszała 
wszystko; poznała kłopoty męża: przez szpaię 
drzwi uchylonych ujrzała blade i potem oblane 
jego  oblicze—ju ż  dobry jej anioł stróż podszepnął1 
„Idź, a pożyczonemi pieniędzmi na podroż za g ra­
nicę d ługi spłacicie: spokój i swoboda zawita na 
długo pod wasze poddasze!" ale fałszywy wstyd 
pow strzym ał to dobre i szlachetne natchnienie. Ju ż  
doniosła prezesowej i sędzinie, że wkrótce jadą  do 
O stendy i P aryża, a ztąd do Londynu i Szkocji; 
jakże  się cofnąć i ze wstydem pozostać wŁdomu 
całe lato?

P rzesz ła  objadowa pora, a narady i spory trw a- 
ły jeszcze; nad wieczorem umowa stanęła. A bra­
ham  R udy najprzychylniejszy dla dziedzica D ą­
browy, wziął na siebie spłacenie wszystkich d łu ­
gów, z warunkiem, że obliczone wraz z procentam  
na summę 46,500 złp., zahypotekuje z procentem 
po 6 od sta na jego  imię, z terminem rocznej wy­
płaty. Ju ż  księżyc zaświecił, gdy się żydzi rozje­
chali, A braham  tylko pozostał, ażeby nazajutrz 
z panem H enrykiem  wyjechać do Rejenta, dla ze­
znania w księgach wieczystych umówionego długu.

K apitan wyszedł na zwyczajną przechadzkę dro­
gą do wsi i kościółka, odmawiając wieczorne mo­
dlitwy. P od  lipami, gdzie stał grobowiec zmarłój 
siostry i szwagra, u jrzał jakąś postać, gdy się wy­
chyliła z cienia— poznał H enryka; postępował zwol­
na powolnym krokiem, a gdy podniósł głowę, u j­
rza ł przy jasnym  świetle księżyca oblicze blade 
i załzawione.

Smutnie westchnął i milczący powrócił do skro­
mnej izdebki swojej na folwarku.

3.
D o wsi D ąbrow y należał oddzielny, z piętna­

stu włók pszennćj gleby folwark zwany Ustronie. 
W  skromnym, pod słomianym dachem dworku, 
dawniój m ieszkał ekonom. Położenie piękne i p ra­
wdziwie wiejskie, kilka starych lip i dąb rosochaty, 
z ogródkiem małym , w którym  dochowała się część 
starego szpaleru, biegnąca środkiem  jego  struga 
czystój wody, stanowiła na polach granicę od 
wsi Dąbrowy; wszystko nadawało szczególny po­
wab tej małej osadzie. Sześciu zagrodników mie­
szkało po drugiej stronie drogi wiodącćj do go­
ścińca.

Piękność miejsca, jakiś szczególny urok nieraz 
wabił tu  i K larę i H enryka. Często wychodzili na 
przechadzkę w pierwszym roku pobrania, a usiadł­
szy pod cieniem lip starych, napawali się balsami­
czną wonią rozlaną w powietrzu, radowali rozle- 
głemi widokami, jakie się z tego wzgórza na daleką 
okolicę rozwijały.

Czas szybko biegnie. W  tydzień po opisanej 
scenie, państwo Secygniowscy wyruszyli w zamie­
rzoną podróż. Pani K lara jaśniała radością, nie 
umiała dość wynalóść wyrazów na okazanie swój 
wdzięczności dla męża, który z wielkiem wzrusze­
niem ściskał poczciwego kapitana.

— Zostawiamy kochanego wujaszka na gospo­
darstw ie, — mówiła K lara  wesoło; — przywiozę 
pięknego gościńca.

H enryk doręczył mu plik papierów:
— Z nich mój drogi opiekunie i przyjacielu do- 

wiósz się o wszystkiem.

Starem u łzy się zakręciły w oczach przy poże­
gnaniu; ukry ł je , aby radości pani K lary nie zasę­
pić, ale gdy  pojazd ich zniknął mu z oczu, poszedł 
do oficyny, usiadł w izdebce swój, rozpieczętował 
zostawione papiery i zaczął uważnie czytać. W  mia­
rę, im więcej się rozczytywał, tym bardziój wybi­
jało  na twarz jego zoraną zmarszczkami i bliznami 
niemałe wzruszenie.

— Szalony! zgubiony! —  zaw ołał uderzając rę ­
ką o stół z gniewem: —  widział przepaść i rzucił 
się w nią ochotnie!

Pow stał, przeszedł się kilka razy po izdebce, 
znowu usiadł i nanowo odczytywał papiery, gdy 
wypadł z nich list H enryka z nadpisem: „do ko­
chanego mego wuja i przyjaciela."

Rozerw ał pieczątkę i przeczytał następne słowa.
„D rogi mój wujciu! widzę twoje oblicze surowe 

i groźne, gdyś przejrzał papiery wszystkie. W iem  
dobrze, że już  nie masz dla mnie ratunku: żadna 
praca, żadne poświęcenie nie potrafi ocalić. Ale 
nie miałem siły odmówić gorącym prośbom mojój 
K lary, którą kocham nad życie. Mój przyjacielu, 
mój drogi opiekunie, daruj mi i przebacz tę sła­
bość. Wiem, że trzeba stracić D ąbrow ę, gniazdo 
rodzinne, gdziem się urodził, gdzie moi najdrożsi 
mieszkali rodzice; u ratu j co możesz, a lepiój ode 
mnie to potrafisz. W yjeżdżam  ze złamanóm ser­
cem, z boleścią w sercu, z zamąconemi myślami. 
Smutne widmo przyszłości straszy mnie i trwoży, 
może mnie opuści na obcój ziemi! Ale ją  chociaż 
na te kilka miesięcy uszczęśliwię; jój rozjaśnione 
i radosne oblicze da mi spokój pożądany. Czuwaj 
nad wszystkióm, ja k  nad swoją własnością; dołą­
czam urzędową plenipotencją, a co zrobisz, uznam
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za dobre, tylko kochaj, kochaj swego biednego 
H enryka!"

K apitan  zm iękł wielce po przeczytaniu tego li­
stu, a przew racając napow rót papiery, czytał obja­
śnienia najdokładniejsze, p rzez H enryka podane; 
w staw ał, przechadzał się, i w tym  niepokoju m ó­
w ił przerw am i, jakby  się przed  kim uskarżał.

•—  Szaleniec, za 20,000 pożyczonych, zahypote- 
kow ał trzydzieści!... 46,000 z górą Abraham ow i, to 
ju ż  blizko osiemdziesiąt. Zginął, powiadam, zgi­
nął bez ratunku. Co ja  zrobię, co ja  pomogę!

T en  niepokój m ieszał mu myśli, d ław ił w p ier­
siach. D opiero nad wieczorem, gdy  w yszedł na 
zw ykłą przechadzkę, po modlitwie, spokojniój za­
czął dumać, kiedy w szedł stary  ekonom, od lat 
dw udziestu wierny sługa.

—  Niech będzie pochwalony Jezu s Chrystus! — 
rzek ł siwy wąsacz oddając pokłon.

—  N a wieki wieków Amen! — odrzekł kapitan, 
— cóż tam  poczciwy M acieju słychać?

— W  polu wszystko dobrze, wielmożny panie! 
Nie pam iętam  takiego u rodzaju  na jak i się zanosi, 
jeżeli Bóg gradu  ustrzeże i da wszystko zebrać 
szczęśliwie. Przenica taka, że wąż się nie prześli- 
źnie; żyto ja k  morze faluje; jarzyna w pas, panie; 
a potraw u będziem y mieli może więcej niż zebra- 
]iśmy siana.

— To dobrze, to dobrze, — mówił po chwili k a ­
pitan, w ychodząc z głębokiego zamyślenia, jakby  
orzeźwiał tem i wiadomościami. — A  cóż słychać 
w U stroni.

— I  tam  wielmożny panie jeszcze piękniejszy 
urodzaj: toć to folwarczek by złote jab łko , jest 
i łąk a  i mąka, i ryby i grzyby.

—  W szystko Bóg dobry  daje mój M acieju, ty l­
ko niekażdem u człowiekowi daje statku, rozum u 
i pracy.

S ta ry  Maciej w yłupił oczy na kapitana, biorąc 
to za przym ów kę do siebie; ale g d y m jrza ł ja k  za­
wsze spokojne i_łagodne jego  oblicze, otrzymawszy 
dyspozycje na roboty jutrzejsze, spokojny wrócił 
do siebie.

Żniw a ukończył kapitan szczęśliwie: urodzaj był 
niesłychany, jak  dobrze w yw różył stary ekonom. 
S todo ły  nie m ogły objąć zboża, trzeba było brogi 
staw iać. A braham  R udy zakupił pszenicę i z góry 
zapłacił: czem zaspokoił kapitan zaległe podatki 
i procenta Tow arzystw u K redytow em u i Bankowi, 
oraz należytości wszystkie domownikom i czeladzi. 
Za sprzedaż żyta, jęczmienia, grochu, prosa, rze­
paku i gryki zebrał do piętnastu tysięcy; ale cóż 
to znaczyło w obec tak ogromnego d łu g u  i potrzeb 
zfcytkowych m łodych małżonków.

H enryk  pisał z O stendy, z P aryża; listy były 
krótkie, ale pełne przywiązania do kapitana i tę ­
sknoty  za krajem . Ostatni list o trzym ał z E d y n ­
burga, w którym  stanowczo donosił, że na zimę 
w racają do P ary ża , bo nie ma odwagi na nowe 
kłopoty; że pomimo tęsknoty, po naradzie z żoną, 
zapewne wyjadą do W łoch, i w Rzym ie poczekają, 
aż się ich los rozwiąże, który w ręce „ukochanego 
wujcia składają."

S tary  targnąw szy z gniewem wąsy i pornru- 
knąwszy: „głupi, głupi!" zaw ołał ekonoma M acie­
ja  i d ługą  z nim m iał naradę.

W  jesieni zaczął częściój zaglądać do folwarcz- 
ku Ustroni: dw orek starannie odnowił, p rzybudo­
wał parę pokoi, w7ystaw ił w pobliżu oficynę, spi­
chlerz, stare stodoły i oborę podźw ignął, a doglą­
dając cieśli i stolarzy, siadyw ał pod cieniem ogro­
mnego dębu, i w głębokióm zamyśleniu patrzy ł na 
ozdobny dw ór w Dąbrowie.

N astała wczesna zima: śnieg ze świętym M arci­
nem  upadłszy gęsty, białym  kobiercem pokry ł po­
la  i łąki; sanna w yborna trw ała przez G rudzień, 
Styczeń i L uty , dociągnęła niemal do połowy M ar­
ca. K apitan  nie próżnow ał i wtedy. W  lasach D ą­
browy ścinał sosny i dęby w ozaczonych porębach 
i sprow adzał do U stroni; pani M adejow a, żona 
ekonoma, na ucho powiedziała karbowćj, a ta  pod 
sekretem  babom wiejskim, że się zamyśla żenić pan 
kapitan, i dlatego folwark w U stroni tak  ozdabia 
i zapomaga.

Z wiosną, przy zajęciu gospodarskiem , ja k  da­
wniej w Dąbrow ie, codzień naw iedzał U stronie: 
nie było tygodnia, żeby fury nie dowmziły albo co 
ze sprzętów D ąbrow y, to zapaśnego siana i słomy, 
to wyborowy przepędzano inwmntarz. Skrom ny 
dw orek p rzystra ja ł się coraz więcój: a ogroódek 
okalający go wieńcem przyszedł do niepam iętnego 
ładu  i porządku. P rzed  Świętym Janem  folwark 
w U stron i do niepoznania się zm ienił i zamożniał. 
S ta ły  brogi słomy i kilka stogów siana, zanim ro z­
poczęto nową kośbę.

L isty  jak ie  odbierał, odczytyw ał kapitan zawsze 
z zachm urzonćm  czołem. T eraz, gdy  przyniesiono 
mu z poczty, zaledwie nań rzucił okiem, zerw ałsię 
ze stołka i krzyknął gniew ny:

— Znowu pieniędzy! ju ż  stracili 20,000! O m ar­
notraw cy i zbytkownicy!

A le po tym wybuchu, gdy  się nieco uspokoił, 
odczytał list kilka razy, a przyw oław szy ekonoma, 
kazał przygotować nazajutrz bryczkę, bo wyjeżdża 
do miasta.

Jakoż z zebranych dochodów przyw iózł 6 ,000z łp . 
i pocztą posłał, z tóm tylko w krótkich słowach 
zastrzeżeniem, że to jest ostatnia pomoc, jaką może
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im  przesłać z gospodarstwa i ciężkiej koło niego 
pracy.

N adszedł czas fatalny, przew idziany przez H en­
ry k a : zażądano zwrotu summ hypotekowanych, 
a  gdy  te wypłaconemi nie zostały, kiedy kapitan 
po  naradzie z przyjacielem swym prawnikiem, ża­
dnych kroków nie czynił, wystawiono na publiczną 
licytację wieś Dąbrowę i sprzedano. D ługi wszyst­
kie opłacił nowy właściciel; posag pani K lary nie 
tylko w całości uratowano, ale nabywca złożył 
w B anku jeszcze 20,000 złp. w depozycie, jako re ­
sztę summy szacunkowej.

K apitan obecny licytacji, westchnął boleśnie, łza 
m u się zakręciła w oku, kiedy ująwszy kij w rękę, 
obejrzał pustą swoją izdebkę, pożegnał stojącą na 
podw órzu sm utną grom adę włościan, co go żegnali 
cału jąc ręce jego  i błogosławiąc.

B yły  to pierwsze dni W rześnia: kapitan wróci­
wszy do U stronia, napisał tylko te słowa w liście 
do H enryka:

„G niazdo twojej rodziny sprzedano, ocalone 
Ustronie; wracajcie do kraju, bo czas wielki pracy 
i pokuty!"

W  parę tygodni otrzym ał z Rzym u odpowiedź, 
że za miesiąc wraca z żoną; oznaczył dzień i do łą­
czył prośbę, aby konie czekały przy stacji kolei 
żelaznej.

Kapitan cały dzień uwijał się po polu: urodzaj 
był i tego roku wielki; to też nie tylko stodoły na­
pełnił, ale i brogami o staw iłje  wokoło. W ysłał 
konie z pojazdem nadzień  oznaczony, i spokojniej­
szy znacznie, oczekiwał powrotu Secygniowskich.

N azajutrz, równo ze świtem ju ż  był na nogach: 
ścieżki w pięknym ogrodzie wysypano świeżym 
piaskiem, pod lipami i dębem ustawiono ławeczki) 
ńad którem i sam stary wojak pracował; uprzątm o-

podwórze. K iedy kapitan u jrzał wszystko w na­
leżytym porządku, przeszedł się po skromnych po­
koikach folwarku, gdzie przeniósł sprzęty i meble 
z dw oru Dąbrowickiego; wydał starej gospodyni 
polecenie przygotowania obfitego objadu, i ruszył 
z kijem w ręku naprzeciw siostrzeńcom. Zatrzy- 
Illał się na rozstajnej drodze pod krzyżem, usiadł 
2tnęczony, o tarł pot z uznojonego czoła i drżącym 
Ze Wzruszenia głosem zaczął śpiewać pieśń z lat 
dzieciństwa:

»K to się w opiekę odda P anu  swemu!“
D roga była piasczysta; starzec tak zatonął w po­

bożnym śpiewie, że nie usłyszał ja k  stanął w po­
bliżu pojazd, a z niego wyskoczyli H enryk i K lara, 
Jak biegli spiesznie i u nóg jego uklękli.

K apitan ocucony z marzenia, w yciągnął do nich 
ręce, ściskał, całow ał i płakał.

— D obrze żeście przecie wrócili moje d z ie c i,__
wyrzekł smutno; — starość gniecie, trzeba pójść 
na apel Boski, gdzie tylu się już  moich towarzyszy 
broni stawiło. Mnie tam czas, i czas wielki!

W siedli do pojazdu, i w milczeniu załzawionym 
zajechali na podwórze Ustronia, gdzie na progu 
folwarku ubożuchnego przyjęła ich chlebem i solą 
W awrzeńcowa, stara gospodyni jeszcze rodziców 
Henryka.

Jakież było zadziwienie obojga małżonków, gdy 
ujrzeli wszystkie swoje sprzęty i meble w dawnym 
ustawione porządku, gdy wprowadził ich kapitan do 
dwóch obszernych pokojów, które przybudował.

— O mój drogi i kochany wujciu! — zawołała 
K lara, składając jak  do modlitwy białe swoje rącz­
ki, — czómże ci wynagrodzimy, jak  odwdzięczymy 
za wszystko!

W ieczorem, po obejrzeniu ogrodu i gospodar­
stwa, gdy odpoczywał kapitan w oficynie nowój 
i w takiój samój skromnój izdebce jak w Dąbrowie, 
wszedł nieśmiało H enryk  i zastał wuja czytającego.

— Cóż-to za książka, kochany wujciu, co tak za­
ję ła  twoją uwagę?

— Czytam mój H enryku mędrca polskiego „P rzy ­
słowia A ndrzeja M. F red ry"; i zastałeś mnie na 
tych jego słowach, przeczytaj.

H enryk  wziął książkę i czytał:
„W ięcój występków z obcych krajów wywozimy, 

niżeli nauki; więcój lekkości i miękkości, niżeli 
grzeczności, drogo więc opłacając przejażdżkę, któ- 
ró jbysię raczćj odkupić potrzeba."

Smutnie opuścił głowę na piersi i milczał. S ta­
rzec po chwili zbliżył się do niego, uścisnął rękę 
i wymówił zcicha, chodź ze mną.

W yszli na podwórze pod lipy i usiedli na ławce. 
Księżyc jasnym  promieniem rozświecał całą okoli­
cę przecudnie.

— Z tego miejsca, mój H enryku, — rzekł smu­
tnie kapitan, — widać było jak  na dłoni dwór wDą- 
browie: gniazdo twoje rodzinne, gdzie się twoi 
przodko wie rodzili i umierali, gdzieś przyszedł na 
świat, powitany łzami radości czcigodnego ojca. 
Straciłeś je  niebacznie: tam obcy człowiek panujc. 
Chciałem ci oszczędzić smutnego i widoku i przy­
pomnienia: sam pracowałem; przeszłój jeszcze je ­
sieni zasadziłem klomb szeroki, aby zasłaniał przed 
oczyma twemi ten stary dwór Dąbrowy! K iedy 
innie nie będzie na tój Bożój ziemi, — mówił sta­
rzec coraz rzewniejszym głosem, — niech ci te 
klomby i to Ustronie przypomni tego, co cię kochał 
jak  brata, jak  syna; co bolał nad twemi błędamit 
ale wierzył w szlachetne serce twoje. Został ci ten 
piękny kawał ziemi, zostały ci chociaż niewielkie 
kapitały, cały posag twej żony; przy pracy i skro-



6

inności, to ju ż  początek wielki: ale trzeba mój Hen­
ryku  pracy, wytrwania, i pomocy Bożej wzywaj 
w tóm zawsze!

K iedy H enryk  do głębi wzruszony, całował drżą­
ce ręce kapitana, w tę chwilę w ysunęła się z za 
lipy wiotka postać K lary , skrom nie przybranej.

— Słyszałam  wszystko, — mówiła załzawionym 
głosem, — i czuję jak  wielki był mój grzech, jak  
sm utne następstwa. A le wierzysz wujciu kochany 
w szczerą poprawę?

A  gdy starzec milczał, ująwszy jego  ręce i opie­
rając piękną główkę o jego ramię:

— O  wierz mi, wierz szczerze; pracą całego ży­
cia w ynagrodzę tę chwilę obłędu. Bóg dobry doda 
m ocy, a modlitwa codzienna wspierać będzie!

— W ierzę ci, wierzę, kochana K larciu, bo nasza 
P o lk a  nigdy nie wezwała B oga nadarem nie; a w m o­
dlitwie poczerpnie potrzebne siły i wytrw anie. W ra ­
cajmy do skrom nego dw orku, p rzy wesołem ogni­
sku domowem odetchnę teraz z wami spokojny 
i szczęśliwy.

W  kilka lat później w jechał na dzielnym gniado­
szu m łody W acław , tow arzysz szkolny H enryka, 
k tóry  w pobliżu objął wioskę po swym stryju. B y j 
śliczny poranek czerwcowy, woń balsamiczna na. 
pełniała powietrze. W acław  nie m ógł się dość 
napatrzeć piękności miejsca i owej staranności, co 
w takim porządku i z takim ładem  utrzym yw ała 
całe podwórze i ogród, który  okalał skrom ny dwo- 
reczek. Przyw iązał konia u płota, a sam nie widząc 
nikogo, wszedł do sieni, a zniój do pierwszego po­
koju.

Jak iż  go widok malowniczy uderzy ł. N a wiel­
kim krześle siedział starzec jak  gołąb siwy i s tru ­
gał szabelkę drew nianą, u nóg jego  czteroletni 
siedział chłopczyk, z włosem jak  lep, tw arzyczką 
pełną i rum ianą, oczy habrow e miał zwrócone na 
dziadka, jakby  oczekiwał końca jego pracy. K lara, 
z miłością matki, wsparta na ram ieniu męża, spo­
glądała na dziecinę, a H enryk  trzym ał ozdobnie 
oprawną książeczkę i kończył czytanie jakiejś poezji. 
P ierw szy H enryk  spostrzegł gościa: rzucił sięjw je­
go objęcia i przedstaw ił jako  dawnego przyjaciela 
żonie i kapitanowi.

—  Cóż to czytałeś mój H enryku? — zapytał b io­
rąc książkę do ręku.

— To dla nas, nie dla ciebie, mój bracie, je s t to 
przecudna K ornelego U jejskiego sielanka.

—  D laczegóż nie dla mnie, wszak ja jestem  m ę­
żem i ojcem.

— W ięc przeczytaj! — a W acław' harm onijnym  
głosem  zaczął czytać:

„O złocił P an  wspaniale moje ściany liche,
Bo zesłał mi dzieciątko z nieba—światło ciche: 
Jedno  dziecię! a weszło z nióm takie wesele,
J a k  kiedy w dom szlachecki zjedzie gości wiele,
I  napełnia go wrzawą, uczciwą, świąteczną,
A  sami się zespolą miłością serdeczną,
I  tak się rozkochają w tóm braterskióm  gnieździe, 
Że starcy  jak  pisklęta, kwilą przy rozjeździe. 
B łogosław ieństw em  dom mój naw iedził widomem 
B łyszczący anioł, co rzekł: „Pokój ztwmim domem! 
I  zaledwie głos przebrzm iał, to nizka ta  chata 
Sw ą strzechę, ja k  ramiona dziękczynne, rozplata,
I  podniósłszy je  w górę, swą małość przyczynia,
A ż się stała modlitwą wielka ja k  świątynia:
I  zaraz w niej przybrało  wszystko pozór święty. 
Radosnem  przemówiły słowem nieme sprzęty, 
W szystkie skazy ponikły, kąty wyjaśniały,
I  cedram i zapachły  dębowe powały.
K ażde usta dobroci pełne, myśli bielsze,
A  piosenki czeladzi co wieczór weselsze.
I  od kiedy w niej mieszka niewiniątko Boże, 
Pierw sze blaski rzucają na tę chatę, zorze, 
Czerem cha więcej kwiatu na jej dachy sypie, 
S łodka muzyka pszczółek ciągle gra na lepie, 
G ołębie lubią teraz na podw órku siadać,
I  swe skrzydła tęczowe do słońca rozkładać.
A  jaskółki przez okno wglądają ciekawe,
A  ja  chodzę jak  senny, wielbię pańską sprawę,
I  upajam się kwiecia i gołębi bielą,
I  tą  z lipy na lipę lecącą kapelą,
I  tóm światłem ścian moich i wonnością pował...
O! ja k  Ty. Panie! ducha mego rozradow ał!11

Skończył W acław , zwrócił się do H enryka irzek ł 
z uczuciem:

— G dzie taka poezja napaw a rozkoszą serca, 
tam  musi być szczęście!

— O tak, jesteśmy szczęśliwi! — zawołała K lara, 
a winniśmy to naszem u dobroczyńcy! —  I to m ó­
wiąc, przycisnęła drżącą rękę starego kapitana do 
ust swoich.

R A N E K  I  M Ł O D O Ś Ć .

R anek wiosenny— o jak  przecudnie!
Cicho i jasno, rzeźwo i wonnie—
Niechaj nie spieszy skwarne południe,
Nie chcę w ieczoru—bo tak ochłodnie!
D aj Boże ranek dozgonnie!

W  szesnastym ro k u —o jak  przecudnie! 
Cicho i jasno, rzeźw o i wonnie—
U ro k  ten spali życia południe,
Zanim z latam i wszystko ochłodnie—
D aj Boże młodość dozgonnie!

Lecz la ta  b ieg ą—starzeć się trzeba,
Zlożym swe kości do ojców kości—
Życiem i słowem błagajm y Nieba,
J a k  powszedniego prosim y chleba— 
Dozgonnój uczuć młodości!

Jan Prusinowski.



KORRESPONDENCJA Z PARYŻA.
—  N a  k o n k u rs o w y c h  o s ta te czn y ch  exam in ach  

w  S z k o le  cesarsk ie j  d r ó g  i mostów, dw aj nasi r o ­
d a c y  p a n o w ie  B o le s ła w  S m a g ło w s k i  i M iłosz  K ró ­
l iko w sk i ,  u z n a n i  zostali g od ny m i dy p lo m u  in ż y n ie ­
ró w .  D y p lo m y  te p o tw ie rd zo n e  zosta ły  w  d n iu  
25  M a ja  p rzez  M in is t ra  p ra c  publicznych .  Z  p r z y ­
je m n o śc ią  donoszę  o ty m  fakcie, stanowi on bowiem 
n ie p o s p o l i tą  z a s łu g ę  i zasz czy tn y  wieniec zw y c ię z ­
c a ,  o d n ie s io n y  p rzez  P o la k ó w  w stolicy w szech -  
ś w ia t ła  i w szech-um ieję tności .  K to  wie, ile t r u d n o ­
ści d o zn a je  cu dzoz iem iec ,  p rzy zw ycza jeń )  
g o  j ę z y k a ,  a b y  osw oić się z tak im  o grom em  teo re ­
ty c z n y c h  i p rak ty czn y ch  wiadomości, w mozo nym 
z a w o d z ie  n a u k  ścisłych; ile p ra c y  i pilności po trze ­
b a ,  a b y  w y tr z y m a ć  w spó łzaw odn ic tw o  z m o y 
lu d ź m i  k ra jo w c a m i ,  m ag is t ram i i d ok to ram i m a te ­
m a ty k i ,  u c z n ia m i s z k o ły  po li technicznej i n^J5̂  0 
n ie j s z y m i oficerami in ż y n ie r j i  ca łego  świata, i to rzy  
t u  o s ta tec zn ie  sp e c ja ln e  w yksz ta łcen ie  
p r z y j e ż d ż a ją :  ten  po jm ie  ca łą  w artość  m  o y c  m 
ż y n ie r ó w  naszych ,  z d y p lo m e m  tej szko y  wyć 
d z ą c y c h .  Z a s łu g a  p a n ó w  K ró liko w sk iego  i ma 
g ło w s k ie g o ,  n a  tych  tu rn ie jach  w iedzy  odniesiona,
p rz y n o s i  ch lu b ę  n a szem u  na ro do w i w śród  c u d zo ­
z iem c ó w , i p o w in n a  b y ć  w k ra ju  n aszym  znaną .  
W s p o m in a j ą c  w ięc o niej publiczn ie ,  m ech  m. 
n o  b ęd z ie  w y raz ić  życzen ie ,  k tó re  < oj zi 
w ia d o m o śc i  tych m ło d y ch  inżynierów', ab y  m e z a ­
p o m in a l i ,  źe  jeże li  gd z ie ,  to u  nas w 1 olsce z , p  -  
w n e  najw ięcej u ży te c z n y c h  p ra c  czeka  na  ich spe­
c ja lne  zna jom ośc i .  B u d o w y  k an a łó w  d r ó g  ze a -  
z n y c h ,  m os tów , fab ry k ,  z a k ła d ó w  m echan icznych ,  
i r r v g a c j e  i osuszan ie  łą k ,  d re n o w a n ie  poi, męsko 
czone  d o s ta rc zą  im  zajęcie, a  d la  k ra ju  p rzyn iosą  
rzec zy w is te  korzyści.  P a n o w ie  K ró liko w sk i  . b m a -  
^ łow sk i ponieść  winni sw e  zdolności na  u ży tek  dl 
Ojczystego k ra ju ,  k tó r y  aż  d o tąd  m nóstw o m e -  
iz d o ln io n y ch  i n am  o b c y c h  ró żn ego  ro d za ju  sp e -  
sjalistów zd z ie ra  i exp lo a tu je .

P rz e b a c z c i e  mi ła s k a w e  C zy te ln iczk i  ten  ustęp , 
ioże  cokolwdck n iew łaśc iw y  w k o rre sp o n d e n c j i  
V aszeg o  p a ry z k ie g o  S p ra w o z d a w c y ,  i p rzy jm ijc ie  
o z tóm  uczu c iem , ja k ie  k ie row a ło  p iszącym : 
iszystko, co ty lko  w ybitn ió j  naszych  R o d a k ó w  
b ch o d z i ,  o b o ję tn em  d la  nas być  m e  m oże.

W s z a k  d ow ie d z ia łem  się tu ta j  z dz ienników  
ra jo w y c h ,  j a k  g o r l iw ie  i czynnie^ w y ch o w a n ie m  
id u  za ję ły śc ie  się o becn ie ;— to W a m  w ielk i zn­
iczy t p rz y n o s i ,  i bądźc ie  p rz e k o n a n e ,  że świat , to 
ist w szys tk ie  cyw il izow a ne  kra je ,  z uw ielb ien iem  
a t rz ą  n a  W a s z e  w ty m  w zg lędz ie  u s i ło w an ia .  W e

F ra n c j i ,  g d z ie  o P o la k a c h  w y ro b i ł a  się p rzez  dłu<n  
czas w y so k a  i z a sz y tn a  op inija ,  n ie  ze  zd z iw ien iem  
by na jm n ie j ,  ale  z ro z rz e w n ie n ie m  i p rz y je m n o ś c ią  
F r a n c u z i  d o w ia d u ją  się od  czasu  d o  czasu ,  j a k  w a ­
ż n y  i ch lu b n y  p o d ję ły śc ie  d o b ro w o ln ie  w  s p o łe ­
czeństw ie  o b o w ią zek ,  p rz y k ła d a ją c  się usi ln ie  do  
o św ia ty  lu d u ,  z a k ła d a n ia  sz k ó łe k  w ie jsk ich ,  c z y te l ­
ni p u b l ic z n y c h ,  d o m ó w  p r z y t u łk u  i p r a c  u ż y te ­
cz n y ch  d la  dzieci i s ta rców , w y d a w n ic tw a  u ż y te ­
cznych  k s iążek  i t. d. W  żadnój m oże  epoce  d z ie ­
j ó w  n a szy ch  w iększej u s łu g i  o d d a ć  k ra jo w i nie m o ­
głyście .  C hciejcie  w ięc po m n ić  na  to, że  w o b o w ią z -

kach Obywatelek, wzadaniu wychowania przyszłych
p o k o leń ,p o d n ie s ie n ia u m y s ło w o  iu z a c n ie n ia  m o r a l ­
n ie  k las  lu d u  w ie jsk iego , k tó r e  p o d ję ły śc ie  d o b r o ­
w olnie; nie ty lko  k ra j ,  ale  św ia t  c a ły  z w ra c a  na  
W a s  uw agę .  S ła w n y  h is to ry k  f ran cuzk i  p an  M i­
chele t,  k o lega  n ie g d y ś  M ick iew icza  w  n a jw y ż sz y m  
za k ładz ie  n a u k o w y m  (C o lle g e  de  F r a n c e ) ,  k tó r e g o  
m ia łe m  p rz y je m n o ść  w idzieć  tu  n ie d a w n e  w je d n y m  
z d o m ó w  po lsk ich ,  p o w ied z ia ł  te  p o c h le b n e  d la  
VI as  w y razy .  C y tu ję  dosłow nie ,  a b y  rzecz  n ie s tra -  
c i ł a  w  t łó m ac zen iu :

,,-Loutes les fois q u ’il m ’est a r r iv e  d ’dcrire  su r  les 
P o lo na ises ,  j e  n e  sais pas  p a r  que lle  in tu it ion  j e  le u r  
p ie d i s a i s  to u jo u rs  ce  su b l im e  ro le  d ’ins ti tu tr ices  d u  
p e u p le  po lona is .  A u j o u r d ’hui lo r sq u e  j ’a p p re n d s  
q u e  rues iddes c o m m e n c e n t  & se rea l ise r,  j e  suis 
r a v i  n on  pas d e  ce q u e  m es  p ród ic t ions  se sont ró a -  
bsees,  m ais  b ien  p a r  ce  q u ’il n e  fau t ja m a is  dćses -  
p e r e r  d e l  hum an itó .  O u i ,  l ’e m p re s se m e n t  des dam es 
polonaises  d a n s u n e  o eu v re ,  aussi dificile q u e l ’d d u -  
cation  d u  p e u p le  des cam pa gn es ,  en  m eine  tem ps 
si nec e ssa i re  p o u r  u n  p a y s  com ine  le vo tre ,  fo rm e 
un  spec tac le  n e u f  d ans  la  vie  des  na tions et conso-  
lan t  p o u r  un  c o eu r  d e c h i r e  so u ven t  p a r  de  lo n g u e s  
e t  c ru e l le s  d e c e p t io n s . '1 (*).

J e s te m  u p o w a ż n io n y  p rz ez  zn ak o m iteg o  m ęża , 
k tó r y  w y rz e k ł  te w yrazy ,  p on ieść  j e  d o  W a sz ć j  w ia ­
domości.

C zy ż  nie zaszczy tn em  j e s t  d la  W a s ,  ła s k a w e  C z y ­
teln iczki,  u zn an ie  ta k  p o c h le b n e  W^aszego p o s łan ­
n ic tw a  w naszym  k ra ju ,  p rz e z  z n a n e g o  ca łe m u

(*) K iedykolwiekbądż p isałem  o Polkach, nie wiem dlaczego  
ale przepow iadałem  im zaw sze, w zn io s łe  p ow ołan ie  nauczycie­
lek  ludu w iejskiego. Obecnie jestem  zach w ycon y w iadom ością, 
że się sp e łn ia  to , o czera n iegdyś tylko marzyłem ; zachw ycenie  
to nie ty le pochodzi ztąd, że moje w idzenie rzeczy było  słuszne, 
ale więcćj dlatego, że nigdy nie należy rozpaczać o ludzkości. 
Zapraw dę, ta gor liw ość  P o lek  w tak trudnćj pracy jak jest nau  
ka w iejskiego ludu, zw łaszcza  też w W aszym  Kraju, przedsta­
w ia now y obraz życia naroddw , pocieszający każde zb o la łe  ser­
ce po d ługich  i okropnych zaw odach .



światu historyka, poetę, filozofa, człowieka serca 
i potężnej myśli, obrońcy kobiet, którem u płeć pię­
kna cała pomnik wystawićby powinna? Nie zawie­
dziecie, spodziewam się, przewidzeń i zapowiedn* 
tego zacnego i znakom itego męża.

Słówko z tej okazji dorzucę w przedmiocie uza- 
cnienia i ędukacji roboczej ludności. T u  we F ra n ­
cji towarzystwo B raciszków , niesłusznie i złośliwie 
nazw anych Friires ignoratins (Braciszków nieuków), 
oddaje nieocenione zasługi krajowi wychowaniem 
bezpłatnie dzieci rodziców  biednych, niemogących 
płacić za naukę. K orporacja  Braciszków w ykony­
wa zakonne śluby czystości i ubóstwa, i bierze za 
obowiązek pow ołania swego wychowanie dzieci 
w zasadach relig ji i moralności. R ozkłada się ona 
na  kongregacje po dwóch, trzech i więcej w ró ­
żnych miejscach, w miastach i na wsiach, ustanawia 
szkółki i oddaje się z całem zamiłowaniem wycho­
w aniu w yłącznie chłopców z ubogich klas ludu. 
A  ponieważ bezpłatnie a doskonale wywiązuje się 
z tego zadania, idzie zatem, że żaden nauczyciel 
tak  zwany gm inny, a zwykle nieszczodrze od rządu 
uposażony i potrzebujący od rodziców choćby sk ro ­
m nego w ynagrodzenia, walczyć ze szkółkam i B ra ­
ciszków nie jest w możności. R ząd  francuzki ocenił 
już  niezaprzeczone usługi, jak ie  towarzystwo to 
oddaje narodowi. Ze wszystkich zakładów  ducho­
wnych i klasztorów, najwięcej ceni on i proteguje 
Siostry m iłosierdzia i B raciszków  poświęcających 
się wychowaniu dzieci. Zdaje mi się, że podobny 
zakład  u nas w Polsce, zwłaszcza obecnie, gdzie tak 
m ało marny wiejskich nauczycieli, a gdzie nagła 
po trzeba ich usług  czuć się daje, nad wyraz użyte­
czną przyniósłby korzyść. Nie dlatego wszakże 
wspominam o nim, aby go w Polsce założono, 
w spierano i krzewiono; zrobiłem  tę wzmiankę, p o ­
niew aż z przepisów i postępow ania tej korporacji, 
mnóstwo wielce pożytecznych i na doświadczeniu 
opartych  zasad ludowój edukacji, m ożnaby w P o l­
sce zastosować.

D o  szkół elem entarnych, utrzym yw anych przez 
Braciszków , przyjm ują się dzieci nie prędzej, jak  
w lat dziewięć wieku, a zostają w nich najmniej lat 
dwa. P raca  um ysłow a trw a godzin cztery dziennie, 
resztę czasu poświęcają ćwiczeniom gimnastycznym, 
stosowanym  wyłączie do rozwinięcia budowy ciała 
malcom wycieńczonym i nadania swobodnych ru ­
chów niezdarnym . C ała  większa część wiejskich 
dzieci w raca do rodziców , dla niesienia im pom o­
cy w zajęciach rolnych. Ł d u k ac ją  elem entarną 
B raciszków  Ignoran tinów  stanowią: nauka kate­
chizmu, czytania, pisania i pierwszych działań a ry t­
m etycznych, niezbędnych dla każdego, jak iegokol- 
w iekbądź stanu i wyznania. W  wychowaniu po-

j czątkowem przez korporację Braciszków prowadzo­
nym, przebija się kierunek narodowy, m oralny i re ­
ligijny hez fantastycznej przesady. W e F rancji nie 
ma przym usu oddawania dzieci do szkółek, d la te­
go też w tutejszym  kraju, względnie do innych, 
obok wielkiój-liczby różnego rodzaju  szkółek ele­
m entarnych, znajduje się jeszcze mnóstwo osób, 
ani pisać, ani naw et czytać nieumiejących. W 1860 
roku 27,996 uczniów pobierało edukację w 61 li­
ceach czyli gimnazjach rządow ych, a 27,985 stu­
dentów  w 245 kollegjach, z budżetu gmin u trzy ­
mywanych. C ztery miljony dzieci płci obojga od­
bierają edukacją gram atyczną początkową (pri- 
raaire) w elem entarnych szkołach. P rzesz ło  68,708 
dzieci pobiera zupełnie bezpłatną edukację w za­
kładach B raciszków , o k tórych powyżej wspomnia­
łem. S tatystyka zbrodni w departam entach na naj­
niższym  stopniu pod względem naukacji elem en­
tarnej stojących, znaczną przew yżkę na niekorzyść 
nieum iejących czytać i pisać podaje.

W  ogólności, Duchow ieństw o we F rancji je s t 
potężną dźwignią w yprowadzenia ludu z ciemnoty. 
Stowarzyszenie Braciszków  zajm uje się w wielu 
miejscach, a zwłaszcza w miastach departam ento­
wych i powiatowych, wyższćm wykształceniem  
dzieci wieśniaków, a nawet przygotow uje zdolniej­
szych uczniów do exam inu bachellier-es-lełtres, od­
powiadającemu naszem u maturitatis. K orporacje  
te w wielu miejscach prow adzą kursa tak zwane 
des adulles; są one wyłącznie użytkow i dorosłych 
robotników  z zaniedbaną edukacją poświęcone, 
i w godzinach wieczornych, dla dogodności p racu ­
jących  dzień cały, odbywane. P rzy  takich kursach  
zwykle urządzone są gry  i rozryw ki rozm aite, jak r 
szachy, kręgle, bilard, gim nastyczne ćwiczenia, za­
bawki z fizyki, nauka muzyki, chóralne śpiewy etc., 
ja k  również znajduje się w tym  samym gm achu 
czytelnia z dobranych, użytecznych, m oralnych 
dzieł i dzienników krajow ych ułożona. T ym  spo­
sobem, na długich wieczorach klassa robocza w czy­
stych, dobrze ogrzanych i opalonych salach znaj­
duje towarzystwo, rozryw kę m oralną i przyzw oitą. 
K ształci się, albo bawi, stosownie do gustu  i upo­
dobania; a co najwięcój, oszczędza m ałego i nie­
dostatecznego zarobku, z którego skrom nie ale 
przyzwoicie, bez zapożyczania i zastawiania p rzed ­
miotów w lom bardach (M ont de P ietó) u trzym ać 
się jest w stanie. Są to zakłady, nieoceniony uży­
tek  i dobro krajowi przynoszące, k tóre, daj Boże, 
aby ludność nasza wiejska kiedyś zamiłować chciała 
i by ła  w możności.

DODATEK



D o d a t e k  do Nr n  26 M a g a z y n u  Mód.
Warszawa dnia 17 (29) Czerwca 1861 roku.

*
*  *

K to chce poznać wszystkie letnie rozkosze mia­
sta, niech choć dzień jeden  przepędzi w m urach 
W arszaw y, rozpalonych trzydziesto-stopniowym  
żarem i buchających wyziewami, jakiemi pewno 
żaden nos zagraniczny nie zachwycał się ani w P a ­
ryżu, ani w Londynie. Goniąc przeto za świeżym 
oddechem  i za swobodnym podmuchem wiatru, 
Wyrwałem się na jeden dzionek ze stołecznych a ro ­
matów, aby płucom dać folgę, uszom harmonijny 
śpiew skrzydlatej rzeszy, a oczom widok obszaru 
nieba i zieleni pól i lasów. P rzez jeden  zatem 
dzionek poiłem się rozkoszą wioski, ale smuciłem 
widokiem przypalonego żyta, pożółkłych grochów 
i jęczmionów, i spragnionych deszczu łąk  i koni­
czyn.

— Mój Boże! — rzekłem do towarzyszącego mi 
włościanina, — tyle pracy , tyle zabiegów, tyle 
nadziei ludzkićj marnieje pod skwarem  słońca, a tu  
deszczu ja k  nie ma tak nie ma.

— Oj! praw da mój kochany panie, — odrzekł 
towarzysz, — aż serce płacze patrząc na to wszyst­
ko, ale złożyliśm y się na nabożeństwo, to może 
B óg  jako odmieni. D ziedzic nasz dał rubla, niech 
m u Bóg wynagrodzi; ale ot! z tej wioski co dwor 
bieleje między drzewiną, to dziedzic sfukał gospo­
darzy, co poszli do niego ze składką, i nie dał ni 
grosiczka, tylko obiecał dać wtedy, jak  deszcz bę­
dzie padał.

Zdum iony i przejęty zgrozą, spojrzałem  z nie­
dow ierzaniem  na włościanina, a ten potrząsając 
głow ą mówił dalej:

— P an  nie wierzy takiemu pogaństwu? Ale to 
praw da, święta prawda: wszystkie wsie okoliczne 
tylko się trzęsą ze zgrozy, boć przecie Bog wszyst- 
kióm rządzi, i za pogaństwo jednego gotów jeszcze 
całą naszą okolicę nawiedzić jaką  klęską albo nie­
urodzajem . J a  nie wiem, co ci panowie sobie 
myślą....

— Przeciec nie wszyscy tacy mój Józefie.
—  Ani gadania, że nie wszyscy, ale tacy najprzód 

w chodzą ludziom na języki, i potćm tylko o nich 
posłuch chodzi między ludźm i, a z tego co idzie? 
O to nieprzyjaźń i odłączanie się, a takiej sprawie 
P an  B óg nie może błogosławić. D latego też tak 
wszystko ile  na ś wiecie.

O powiadanie to, niestety aż nadto prawdziwe, 
wiem że przejmie W as oburzeniem; ale to nie do ­
syć, dzisiaj czyn taki to występek przeciw w szyst­
kim obowiązkom obywatelskim, co jak  zaraza idąc 
wieścią z ust do ust, z wioski do wioski, wszystkie 
wieśniacze serca napełnia wstrętem i niszczy to, co 
z takim trudem  i mozołem zdobywacie! Bez kary 
więc zostawić go nie można, a że znana W am  ele­
mentarzowa apostrofa powiada:

D la młodych dobra jest rózga brzozowa,
D la starych korbacz, albo wić dębowa,—

niechże więc dla winowajcy tym korbaczem będzie 
W asza obojętność, i obojętność W aszych braci, 
mężów, ojców i synów; niech staną się dla niego 
wszystkie usta niememi, uszy głuchemi, oczy nie- 
widomemi, a serca kamiennemi aż do upam iętania.

A le nie same wioski skargi wznoszą podobnego 
rodzaju. Zapytany jeden  z biedniejszych rzemieśl­
ników warszawskich, ale człowiek bardzo rozsądny 
i poczciwy, o muzykę kościelną w kościele ew an­
gelickim, po dwa razy na dochód ubogich wyko­
naną, odpowiedział:

— Mój panie, u nas tylko bogatym można się 
bawić w dobroczynność, uboższym zaś zostają ty l­
ko dziady pod kościołem. M uzykę bardzo lubię, 
szczególniej religijną; dobór num erów w kościele 
był prześliczny, ale sam bez rodziny nigdzie nie 
chodzę; a że dom mój składa się z pięciu osób, 
więc nie podobna mi było zdobyć się na wydatek 
pięciu rubli, i dlatego do liczby słuchaczów nale- 
żóć nie mogłem. W praw dzie drugie miejsce pła­
ciło się pięc złotych, a trzecie dwa, ale klasyfika­
cja taka podług kieszeni, rzecz to i niem iła i nie­
właściwa w domu Bożym. G dyby bilet wejścia ko­
sztował na wszystkie miejsca dwuzłotówkę, gdyby 
przedawano ich ograniczoną liczbę z oznaczeniem 
piętra, niezawodnie m uzyka w kościele z dziesięć 
razy byłaby powtarzaną, i przyniosłaby dwa razy 
więcój dochodu, niż to nastąpiło z owych dw u-ru- 
blowych zgromadzeń. Tymczasem zaledwie dwa 
razy się powiodła i to z wielką forsą—i my ubożsi 
zostaliśmy z niój wyłączeni....

Czy skarga była słuszną, odwołuję się do Was 
zacne moje Czytelniczki.

Gazeta Polska w N rze 150 ogłosiła list do pana 
lladolińskiego w Borzęciczkach, który dla swój 
ważności w całości powtarzamy:^
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„Panie Hrabio!
Jeżeli każdemu z rodaków dotkliwćm było wy­

czytać w korrespondencjach i pismach publicznych 
W ielkiego Księztwa Poznańskiego o postępku P a­
na, jaki swoim wpływem  i staraniem dokonałeś, iż 
dziedziczną polską wieś Borzęciczki, poważyłeś 
się po niemiecku przezwać Radenz; jakimże dopie­
ro ciężkim żalem wiadomość podobna musiała ści­
snąć serca tych, co z tego samego szczepu pochodzą 
i toż samo nazwisko noszą.

Panie! nie zastanowiłeś się nad wielką odpowie­
dzialnością, jaką przez ten czyn ściągnąłeś na sie­
bie, i jak srogie złorzeczenia wywołałeś twoich 
współziomków! Majętność ziemska nie należy do 
PaDa samego, ale do rodu, nie wolno nam więc tój 
poniewierać, a tćmbardziój przekształcać nazwiska 
obczyzną; zapomniałeś, że w Borzęciczkach Pola­
cy mieszkają, że tam święty kościół polski i kapłan 
polski; że tam może twoi ojcowie Polacy spoczy­
wają, i że naruszyłeś ich spokój, bo kości swoje 
złożyli w Borzęciczkach, a nie w Radenz. Prze­
konaniem jest naszej rodziny mieszkającej w Kró­
lestwie Polskióm, że po takim dokonanym czynie, 
Panie Hrabio! nie pozostaje nateraz nic więcej Ci 
do zrobienia, jak wyżebrać dla siebie germańskie 
nazwisko, a zrzec się polskiego, którego szanować 
nie umiałeś; a o co nawet usilnie prosi w imieniu 
wszystkich Roman Radoliński ze Zborowa pod 
Kaliszem w Królestwie Polskióm.“

S Z A R A D A .

7 rzeci tak i pierwszy wspak, jest osobą włoską, 
D ruga  wspak choć litera, nie jest samogłoską. 

Wszystkie służą do widzenia,
A  więc dojdźcie ich znaczenia.

A. T.
(Znaczenie przeszłej szarady — K A W A Ł Y ).

Wspominaliśmy już nieraz, że prostota i powaga 
stanowi główną cechę ubioru dzisiejszego. Z pra­

wdziwą radością widziemy, że zamożne nawet ro­
dziny w wyprawach dawanych córkom, trzymają 
się wiernie tój zasady. W idzieliśm y w tych dniach 
kilka sukien przygotowanych do wyprawy w ma­
gazynach panien Kuhnke; żadna z nich nie raziła 
zbytkiem ani przesadą; wszystkie zalecały się tylko 
prawdziwie dobrym gustem i wielką starannością 
w robocie.

Ślubna suknia biała organtynowa, miała u dołu 
pięć falbanek szerokich na ćwierć łokcia, z pro­
stym obrąbkiem; dwie najwyżej umieszczone fal­
banki zawracały się w górę od frontu, tworząc 
otwartą tunikę. Stanik wysoki był na plecach, 
z przodu wycięty czworograniasto, marszczony do­
koła, a w szyi wygarnirowany wązką koronką 
valencienne. Otaczała go w pasie szarfa z białój 
wstążki z końcami. Rękawy szerokie długie, ozdo­
bione były z brzega dwoma falbankami i podpięte 
kokardą białą.

W ieniec z maleńkich różyczek białych i kwiatu 
pomarańczowego, złożony z dwóch części: djade- 
mu igirlandki wkoło warkocza, uzupełniał to świe­
że ubranie, wraz z welonem długim burnusowym 
z illuzji.

Najstrojniejsza z sukien była czaana poult de soie, 
wyszyta u dołu w śpiczaste zęby plisą aksamitną, 
szeroką na pół ćwierci łokcia. W  każdym zębie 
w górze, równie jak i nad tymże zębem, dane by­
ły  naprzeciw siebie dwie rozety, złożone z aksami­
tnego guzika, ogarnirowanego koronką. Stanik 
miał klapeczki wyłożone aksamitem, poniżćj zapi­
nał się na dwa rzędy aksamitnych guzików; ota­
czał go pasek aksamitny z szeroką szarfą, zakoń­
czoną rzędem fałdowanej koronki. Rękawy w ogó­
le fałdowane, niezbyt szerokie, ozdobione były 
z wierzchu klapką aksamitną i rozetką.

Szlafroczek fularowy popielaty ckinee, w rzucik 
z ciemniejszych kwadracików, plecy miał marsz­
czone, ściągane na tasiemki, które można rozpu­
szczać według woli, przody spódnicy roztwierane, 
obłożone czarną materją, u dołu szeroką przeszło 
na ćwierć łokcia, zwężającą się wyżej. Rękawy  
pagody objęte były także materją, równie jak pe­
lerynka, z tyłu tworząca chusteczkę, z przodu 
ścięta czworograniasto. Pod ten szlafroczek szła 
spódniczka półbatystowa, nagarnirowana z przodu 
dwunastoma haftowanemi falbankami jedna nad 
dragą. Rękawki pod spód składały się z bufy pół- 
batystowój, z mankietem wyłożonym i oszytym  
podwójną falbanką haftowaną; kołnierzyk maleńki 
tak samo był garnirowany dokoła.

Suknia z czarnego bareżu angielskiago miałaO  O  O

u dołu garnirunek z klinów jedwabnych, otoczo­
nych falbanką bareżową, w łokciowych od siebie



odstępach. O  takiem p rzybran iu  mówililiśmy już  
w  je d n y m  z poprzedn ich  num erów  pisma naszego. 
S tan ik  a TImperatrice, fa łdow any wkoło do karcz-  
ka  i zap inany  z p rzodu  na guziki, p rzepasany był 
tak  zw anym  pasem polskim z ciężkiój wstążki, za­
kończonej szm uklerską frendzlą u dołu. R ękaw y 
sk łada ły  się z dwóch buf, przewiązanych  k o kardą  
z końcam i i m ankieta  obcisłego u ręk i,  spiętego n a  
k i lka  guzików.

Śliczny b y ł  także  szlafroczek biały półbatystowy 
puszczany. U  dołu  miał ty lko szeroki obrąb; p rzód 
ca ły  naszy ty  by ł w poprzeczne zak ładeczki na p a ­
lec; z każdego  boku szły w zdłuż spódniczki trzy  
h af tow ane  falbanki; ostatnie z n ich  od  brzega;prze-  
ciąga ły  się na  stanik i dochodziły  aż do ramion. 
P le c y  szlafroczka były  marszczone. R ękaw y  sk ła­
da ły  się z jednej  bufy  i obcisłego mankieta, zapię­
tego  na sześć per łow ych  guzików.

D o  tego szlafroczka, dodana  by ła  m antyla  w for-  
m ie chustk i podwójnój: w ierzchnią je j  część zakoń­
czała  wązka falbanka, spódnicę zaś szeroki wolant 
haftowany.

P o d o b a ło  nam  się także bardzo ub ran ie  negli­
żowe, z żaknotu  czarnego  w białe wązkie paseczki. 
S p ó d n icz k a  żadnego  nie miała garn iru n k u ,  tylko 
szeroki obrąb; n a  nią szed ł paletot, z ty łu  wszyty  
w karc zek  i p rzyc iągany  w stanie na  tasiemkę. 
P rz o d y  by ły  g ładkie, j a k  zwykle u  paletotów. 
Zdob iła  go p e le rynka  w formie chusteczki, objęta 
w ąz k ą  falbanką, zapinana z p rzodu  n a  guziki.

Czepeczki do tój w ypraw y zalecały się rów nym  
ffustem. N ajstro jn iejszy  ub io rek  sk ła d a ł  się z b a r -  
b y  czarnej koronkowój, upiętój z b o k u  na  kokardę,  
i z pęczka czarnych fijołków z drugiój strony.

In n e  ubran ie  ze wstążek czarnych , skręcanych  
w  kształcie wieńca, z d ługiem i końcami z tyłu, 
p rzy b ran e  było nad  czołem bukiecikiem z j a g ó d  
czarnych. T ak iż  sam bukiecik p rzy tw ie rdza ł  koń ­
ce z tyłu . . .

Czepeczek  negliżowy w rodza ju  chłopki, miał 
denko  czarne w d robny  rzucik, na ir.nćm z białój 
illuzji. O bszy ty  by ł białą i czarną b londynką; 
w  ś rodku  spada ła  kokarda  czarna z końcami.

W  m agazynie  pana Sobolewskiego widzieliśmy 
ła d n y  zbiór biżuterji z lawy. M iędzy mnemi są 
broszki o k rąg łe  wielkie z guzikami stosownemi 
do rękawów; g a rn i tu r  kosztuje złp. 18. D ostan ie  
także broszek ok rąg łych  po złp. 6 gr.  20. Ł a d n e  
są też śpilki do czepeczków, złozone z dwóch prze- 
w leczonych  przez siebie pierścieni;^ para  kosztuje 
złp. 1 °T. 20. Ł ań c u szk i  do zegarków  wynoszą od 
15 do 25 zip .  G uzik i  do rękaw ków  od dwóch do 
4  złp., stosownie do wielkości i wyrobienia. B rosz ­
ki w ysadzane białemi pere łkami, kosztują od 15 do 
18 złp.

P o d o b a ły  nam  się bardzo  w tym że magazynie 
kapelusze okrąg łe ,  zwane Am azone, ze słom y an- 
gielskiój czarnej, z rondem  odwiniętym w górę  
i znow u opuszczonóm na dół. B rze g  ronda  objęty 
aksamitem lub p o u lt desoie czarnóm; g łów ną ozdo­
bę  kape lusza  stanowi długie strusie pióro.

Nowości Zagraniczne.
L e  caprice.— M oda pasinanterji coraz się bardziój 

upowszechnia: n iektóre z nich delikatnością w yró­

wnywają gipiurze. W  dom u R ichenet B a y a rd  do­
stanie w tym rodzaju  rozm aitych ozdób do sukien: 
są nap rzyk ład  słupy do przystro jen ia  p rzedn ich  
brytów, albo u dołu  sukni,  pelerynki,  berty ,  epo­
lety czyli żokeje z odpowiednióm ubran iem  do r ę ­
kawów; są także torsadki do zakończenia falbanek 
w górze ,  palmy, węzły, roze ty  otoczone g ip iurą ,  
guziki w rozmaitym guście i wiele innych rzeczy 
w tym  rodzaju.

Staniki do sukien, zwłaszcza dla panien, robią 
w ycię te  czw orograniasto. R ękaw y na upały  naj­
właściwsze o twarte  u  ręki,  w górze trochę zwężo­
ne. D o  bareżow ych sukien  dają rękaw y złożone 
z pięciu bufek. G arn iru ją  suknie plisami zm aterj i,  
pasm antarją  albo wązkiemi falbankami.

Suknie  popielate, haftowane czarną włóczką, 
wielkiój używ ają  wziętości. T a k  samo haftują su­
knie z piki angielskiój.

F a lb a n y  do sukien  da ją  w  rozmaity sposób: li­
czba ich zmienia się od siedmiu do dwunastu. N ie­
k iedy bywa u  do łu  szeroki wolant, a nad  nim kil­
ka  wązkich falbanek; dają  także po trzy  w pewnych 
odstępach, a między niemi plisy jedw abne.

D o  wyciętych staników noszą bardzo  chusteczki 
ozdobione ruszami, ko ronką  lub haftem. Chustki 
wielkie białe muszlinowe, lub  zastosowane do su­
kni, używ ają wielkiego powodzenia.

Co do okrywek, paletoty czarne jedw abne  po- 
wszechnia są w tyra roku  przyjęte; dla kobiet mło­
dych  i szczupłych najwłaściwsze z trzem a szwami 
z ty łu ,  odznaczające figurę w stanie.

Szeroki paletot-sac wełniany, lub  bu rnus  a ra b ­
ski, bardzo  właściwe na rano  lub  do podróży.

D o  ubran ia  ładnie  odpow iada  m anty lka lub 
chustka koronkowa czarna.

P ow iedzm y jeszcze kilka słóto o m odach  dzie­
cinnych; przytoczę tu  pa rę  ładnych  sukienek, któ­
re  w tych czasach widziałam.

S uk ienka muszlinkowa lila stanik miała wycięty 
czworograniasto, w ygarn irow any  w górze  podwój­
ną wyłożoną falbanką, R ękaw k i krótkie bufowane. 
U  do łu  kilka wązkich falbaneczek z obrąbkiem .

S uk ienka  biała pikowa, haftowana u do łu  czarną 
włóczką, stanik  miała g ładki z czworograniastym 
wykrojem; rękaw ki otwarte.

K ape lus ik  Tudor  s łom kow y z d ługióm  piórem, 
ładnie dopełn ia ł  ubrania.

W szystkie  dzieci, nie wyłączając niemowląt,  no­
szą d ług ie  szarfy z końcami. D la  starszych dzie­
wczynek zalecamy bardzo szelki ze wstążki, doda­
ne do szarfy.

Zjawiła się nowa odm ienna form a kapelusika 
Tudor, z rondem  na d ó ł  opuszczonym; dobre  to od 
słońca, alę n ie ładnie wygląda.

D la  chłopczyków przyję te  są paletociki zapinane 
zb o k u  i kapelusiki Tudor  z kitką z kapłonich  piórek.

D la  dziewcząt najwłaściwszy paletocik czarny 
jedwabny, lub  popielaty wełniany.

K ape lusze  dla s tarszych osób na rano, powsze­
chnie używane ze słomy brukselskiej lub  włosienia. 
D o  stroju zalecamy krepowe albo tiulowe.
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O  U B IO R A C H  M Ę Z K IC H .

Ja k  cię widzą, tak cię piszą! mówi powszechnie 
znane przysłow ie i stosuje się najczęściej do ubra­
nia. Są bowiem ludzie, co nader trafne wyciągnąć 
pofrafią wnioski o charakterze, obyczajach, nawet 
sposobie m yślenia osób pojedynczych lub całego 
społeczeństwa, jedynie z jego  powierzchowności, 
z jego  ubrania. N aturalnie, m ożna się tu pomylić, 
bo na erapiryzmie oparta praw da, n iejest bezwzglę­
dną  praw dą; a wiadomo przytem , że nulla reguła 
sine exceptione. Jeżeli rodzaj zajęcia, spożywane 
naw et pokarm y wpływają na naszą zewnętrzność, 
cóż więc dziwnego, że usposobienie nasze moralne 
najlepiój uw ydatnia ubranie, —i w samój rzeczy: 
z czystości i wdzięku naturalnego w zestawieniu 
właściwych, harm onizujących z sobą kolorów, od­
różniam y człowieka porządnego od nielubiącego 
porządku; człowieka m ającego wykształcone po­
czucie piękna, od niesmacznego wykwintnisia, po­
wodującego się pawią próżnością.

Postępując oględnie i z taktem , można pogodzić 
w ym agania mody europejskiój, zm oralnem i po trze­
bami miejscowemi.

M ody warszawskie obecnie jeszcze nie są usta­
lone, co właśnie naj większą je st ich zaletą, gdyż 
każdy ubiera się w edług upodobania i gustu, mo­
żności i wygody, nie naśladując niewolniczo żu r- 
nalu  paryzkiego.

O to niektóre szczegóły, dotyczące ubrania męz- 
kiego;— nie są one żadnym  nieodwołalnym  w yro­
kiem  mody, lecz je j swobodnym, zm ieniającym  się 
co chwila objawem. K olor czarny w ubraniu  męz- 
kiem, tak  samo jak  w damskiem, je s t przem agają- 
cvm; wszelka przy nim pstrocizna, jako  niezgodna 
z właściwie pojętym  smakiem estetycznym , dzi­
wnie i rażąco wygląda.

Noszone są czarne o szerokich rękaw ach tużur- 
ki, oraz pantalony krojem  francuzkim , koloru po­
pielatego lub czarnego.

D o czam arek używają także pantalonów k ró t­
kich, lecz wtedy biorą się buty ze sztylpami lakie­
rowanem u

Zasługują na uw agę, jako letnie i w ygodne ubranie 
bluzy męzkie fałdziste, obszerne z kam lotu, rypsu, ty­
betu, a naw et z dym y czarnój robione; są one wszy­
te  w karczek gładki przy szyi, ściągają się pasem 
szerokim  lakierowanym, albo też z tego samego 
m aterja łu  co bluza, lecz zapinającego się na odpo­
wiednie klam ry. R ękaw y składają się z dużój bufy 
przyfałdow anej przy ram ieniu, i są wszyte w pa­
sek przy ręku.

Na okrycia zas wierzchnie służą obszerne z m a­
drasu  lub kortu  letniego odzienia w kształcie pal- 
tosaków, z kołnierzem  małym stojącym, zapinają­
cym  się pod szyją na haftkę. Takie okrycia noszą 
się zwykle zarzucone tylko na ramiona, ubezpie­
czając spodnie ubranie od kurzu  i drobnego de­
szczu.

Kam izelki, tak ja k  dawniej noszą jednorzędne 
z klapami krótkiem i, w ykładającem i się. Robią się 
one z rypsów  czarnych lub innych materyj w k ra t­
ki czarne.

Rękaw iczki są noszone czarne z wyszyciami, od­
miennego koloru.

K apelusze i czapki różnych kształtów  uaputy- 
kamy. Z kapeluszy najwięcej są używane w ęgier­
skie, bądź z felpy czarnój, bądź ryżowe, lub góral­
skie z główką nizką, a szerokiemi wyginającemi się 
do woli skrzydłam i. Sprow adzone z P aryża , wi­
dzieliśmy kapelusze z głów ką wysoką zaokrągloną, 
a skrzydłam i sztywnemi, równem i, praw ie hory­
zontalnie ułożonemi. U żyw ają się także dawnym 
fasonem ryżowe i panama; lecz jakiegokolwiek 
kształtu  są kapelusze, przystrajają się szerokiemi 
czarnem i wstęgami, najczęściej z końcami spada- 
jęcem i. Czapki lekkie fasonu jak najprostszego 
z ceraty całe lub mające pasek z jedw abnój m ate- 
rji, są wielce w użyciu; rów nież leciuchne z czarnej 
m aterji, albo korciku czarnego w drobne centki białe. 
P o d  względem wyrobienia czapek, fabrykanci W ar­
szawy niesłychany uczynili postęp, rywalizując zso- 
bą, starają się przewyższyć jeden  drugiego lekko­
ścią, elegancją i samym pomysłem, tak iż nasze 
czapki obecnie wyrównywają najlepszym  paryzkim.

Koszule białe płócienne z angielskim lub w ykła­
danym  kołnierzem , starannie tylko odrobione, n a ­
leżą zawszę do najwięcej eleganckich, chociaż i pi­
kowe tak  białe jak  w innych kolorach, znajdnją 
zwolenników. O glądaliśm y pikowe koszule z nader 
gustownie układanem i gorsami u pana S tarkm ann 
na K rakow skiein-Przedm iesciu, wprost kościoła 
Karm elitów .

Spinki do rękawów u koszul używ ają się poje­
dyncze duże z czarnój lawy, lub z portretam i foto­
graficznemu

K raw aty  lekkie czarne są najuży wańsze: mają 
one zwykle końce szeroko się rozchodzące, cho­
ciaż używają także na szyję czarnych chusteczek, 
zaw iązujących się w edług fantazji.

Opis ryciny.
F ig . 1- Suknia zielona jedw abna, g a rn iro w an a  u do łu  dwa 

razy m aterją karbow aną i czarną k o ro n k ą  gipiurow ą. S tanik 
g ład k i do p aska , zapięty na  guziki. Rękaw y g ład k ie  przy r a ­
m ieniu, o tw arte  przy ręku, oszyte p lisą  karbow aną i ozdobione 
k o k a rd ą  z barb  koronkow ych. Szarfa i k o k a rd a  przy k o łn ie ­
rzyku koronkow a. K ołnierzyk i rękaw ki m uszlinowe haftow ane. 
K apelusz  k repow y ozdobiony pióram i i kw iatam i. C hustka ka­
szm irow a in d y jsk a .—F ig . 2. S u k n ia  jed w ab n a  w k ra ty . Stanik 
a la R aphael, czw orograniasto  z przodu wycięty. R ękaw y fa ł­
dow ane przy ram ieniu, od ło k c ia  do ręki ścięte i obłożone 
w k o ło  czarnym  aksam item . P a le to t do figury z popeliny  pop ie­
la te j, objęty  w koło  aksam item  i garn irow any  fa łdow aną w stą­
żeczką. P a le to t z p rzodu o tw arte  m a klapki, a  z ty łu  m ały  k o ł­
nierzyk. Szm izetka i rękaw ki m uszlinow e. K apelusz z tiu lu  je ­
dw abnego w m uszki, p rzyb rany  kw iatam i. P a ra so lk a  m ał* 
sk ła d an a .

K O I I R E S P O M C J A .
P a. K a . K o la .. ,—Szale tartanowe, a  nie ta r la ta n  owe, jak  W 

w ydrukow ano w  przesz łym  N um erze Tygodnika, są  to okryci* 
ciep łe  i dosyć ciężkie, odpow iednie na  ch ło d n ą  porę.

Sprostowanie — W  num erze 24 na3zego T ygodn ika , w prze­
pisie n a  p iern ik i anyżow e, zam iast: na leży  go odw ażyć tutów 
dwa, pow inno być: fu n tó w  dwa, do czego bierze się dwa łu tJ 
potażu . _

Do dzisiejszego num eru d o łącza  śię rycina paryzka z m o d a m i-

w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego .—Z a  pozw oleniem  Cenzury R ządow ej.— W arszaw a d. 16 (28) Czerw ca 1861 r.
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